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W Y T R W A M Y  I Z W Y C I Ę Ż Y M Y !
Ś w ia t  zam a rł  w  b ez ru chu ,  w 'o c z e k iw a n iu  po tężneg o  ud e rzen ia  inw azji na 

R zeszę .  Z ah am ow ały  się działania na frontach. To cisza p rzed  burzą.
W id z i  w ró g  nasz  tę  zbliżającą się chw ilę  sw e j  zagłady i dlatego rozpoczął 

u nas  n a jk rw a w sz e  a k ty  te r ro ru ,  by  unieszkodliw ić  opór w  decydu jących  dla 
siebie  chw ilach . Oto pacyfikacja  w  M yślenicach po k tóre j  z dom ostw  zostały ty l­
ko kom iny  i g r u z y .  Pacyfikacja  w  L ę g u  pod  Mogiłą pochłonęła  _dalsze_ ofiary. W 
K rako w ie  dw ie  noce  z rzędu , dw ie  p on u re  noce  4-5 i 5-6 m aja  uw ija ły  się po 
u licach au ta  Gestapo, w ożąc  a re sz to w an ych  na  M ontelupich i Pom orską . Az b la­
dy  św it 6 m aja u jrzał w  obozie w  Płaszowie,. zw yk ły m  m iejscu  s t rac eń  Polakow, 
p o tw orn ą  egzekucję, k tó rą  nie pochw alil i  się n a w e t  op raw cy  og łoszen iem  afisza­
mi. W y ko na li  ją  po ta jem nie ,  jak  w  W a rszaw ie .  4 au ta  ludzi zm asak row ano  ka- 
rab in am i m aszynow ym i,  dobijając ra nn ych  b ron ią  ręczn ą  w  ciągu 15-30 m in u t .  
A po tem  jeszcze  w ybijano  złote zęby  o f ia rom .. .  D zień  w cześn ie j  tenże  oboz był 
w id ow n ią  egzekucji na  35 kob ie tach  i 1 d z iew czynce  p rzyw iez ion ych  z poza 
K rakow a.

A poza tym  aresz tow ania ,  a resz tow ania* ..  Myślenice, Mielec, P rzem yśl,  to 
tylko w ażn ie jsze  ośrodki. B estia ls tw o w roga  w y ładow uje  się po raz  ostatni, jego 
furia w z m ag a  się,, gdy  w skazó w k i n a  zegarze  dzie jow ym  stoją juz blisko 12-tej. . .

T e r ro re m  chce  w ró g  złamać szereg i Polski Podz iem nej.  To śm ieszne, m i­
mo całego, g łębokiego trag izm u. Nie rozum ie  p rzec ież  tę p y  h it le row sk i n iew o l­
nik, że'" każda strata ,  każda egzekucja  p o m n aża  zas tęp y  mścicieli .  Ze Polski 
P odz iem nej,  o której m ów i z p o dz iw em  cały świat, n ie złamie te i ro r ,  n ie rozbiją
stra ty !  . . .  .

W  Dniu 3 maja  rozb rzm iew ały  z rozgłośni londyńskie j ślowa angielskiego 
m in is tra  Bevina o tym, jak  to a rm ia  polska jes t  najliczniejsza z e ^ f ^ k i c h  e u ­
ropejsk ich , o tym  jak  w a lc z y . . .  Do nas p rzec iez  j ty lko do Po lakow  w  K ia ju  
odnosiły się w y ra z y :  m oże najw ażniejszym  będzie opór ruchu podziem nego«.

W ie m y  i rozum iem y, jaki jes t  nasz  obowiązek. I choć  padają , se tk i  i ty s ią ­
ce n i e w i n n y c h  ofiar, k r e w  ich jes t  p o s iew em  przysz łego  naszego  Z w y c ię s tw a .

Zewrzerriy  sze reg i  w  w zm ożonej  czujności,  ostrożności, energii,  pe łn iąc  
nasze  zadania. O d d am y  cześć  poległym z ręk i  w roga. B ęd z iem y  w alczyć  dalej 
za  siebie i za tych  co padli na  po s te runku .  Bo s taw k ą  w  ty m  bspju jes t  byc  ,ąl o 
nie być  naszego  Narodu. A  nag ro dą  je s t  P o l s k a  N i e p o d l e g ł a !

Silni duchem , uparc i  w iarą ,  p rz e t rw a m y  i ZW Y C IĘ Ż Y M Y !
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Nasza akcja bojow a.
Kom unikat nr. 6 D-twa A. K. z dn. 

3 V 44 r. donosi, że w  dniu 4 IV 44 r. 
w  rejonie Sochaczew a nasz oddział sto­
czył 2 i pół godz. w alkę z oddziałem 
G-po i SS. O bustronne stra ty  poważne. 
W  dniu 5 IV w rej. O strów  Mazow. 
nasz oddział specjalny stoczył z niem- 
cam i krótką w alkę z bliska. S tra ty  npla 
3 zabitych i 1 ranny. .

W  dniu 27 IV pod stacją kol. U rle 
został w ykolejony i ostrzelany pociąg 
wojskowy, straty  niem ców około 30 za­
bitych i w ielu rannych.

W  tym że dniu pod Otwockiem w y­
kolejono i ostrzelano posp. pociąg woj­
skowy. S tra ty  npla jeszcze nieustalone.

..łasza akcja zbrojna ma w  ostatnich 
czasach w iele pozycji w  zakresie d v- 
w e r s j i  k o l e j o w e j .  I tak z 2 - '3  
IV wysadzono w  pow ietrze 2 pociągi 
na linii W arszaw a — Luków, w  dniu 2 
IV wykolejono k. Jackow ie pod Łow i­
czem  pociąg pospieszny, 4 IV w ykole­
jono niem. pociąg pospieszny, koło Pło-

chocin, stra ty  niem ców  ok. 100 osób w  
zabitych i rannych. 7 IV  wysadzono 
pociąg am unicyjny pod Jaktorow em  
(W arszaw a - Żyrardów). W  nocy 9 IV, 
na skutek rozkręcenia szyn na odcinku 
T rzebinia - Chrzanów, wykoleił się po­
ciąg tow arow y i uległ katastrofie inny 
pociąg z transportem  wojskowym . Na 
stacji Miasowa (Kielce) 3 w agony z a- 
municją w yleciały w pow ietrze.

Jed en  z naszych oddziałów bojo­
w ych otoczony został k. Molend w  po­
w iecie kozienickim. Partyzanci wycofa­
li się z niewielkim i stratam i, niemc.y 
stracili kilkudziesięciu ludzi, choć m ie­
li i sam ochody pancerne i samolot bo­
jowy. 24 III kolo Kłomnic leśny oddział 
S tr. Ludowego został zaatakow any przez 
w ielokrotnie przew ażające siły żandar­
m erii niem. i. rów nież zdołał się p rze ­
bić p rzez p ierścień  npla, tracąc 3 ludzi. 
45 kalm uków zostało rozbrojonych przez 
naszych ludzi w  Ćmielowie.

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
3 MAJA NA EM IGRACJI. W  dniu 

1 maja odbyła się uroczystość św ięta 
robotniczego na sali posiedzeń R ady Na­
rodowej, pod przew odnictw em  wice- 
prem . Kwapińąkiego, w  obecności prof. 
Kota, przedstaw iciela PSL p. Zarem by 
i S zerera  z ram ienia „B undu”. Gośćmi 
byli ang. przedstaw iciele Partii P racy 
i Związków zawodowych, oraz delegaci 
stronnictw  socjalistycznych w szystkich 
praw ie okupowanych narodów. A. Cioł- 
kosz przem aw iał na tem at udziału pol­
skich socjalistów w  walkach o niepodle­
głość. Uroczystość ta zadaje kłam napast­
liwym atakom Zw. Patriotów  w  Moskwie 
którzy urządzając W ram ach ogólnego 
św ięta 1-majowego sowieci — „polskie­
go” 1 m aja — znaleźli sposobność lże ­
nia rządu polskiego jako „reakcyjnego”, 
który św ięci 3 maja, za m ia s t" 1-go w 
dzień uroczystości św iata pracy.

Polskie uroczystości 3-majowe roz­
poczęły się w  Londynie mszą św. w  
obecności' del. Godfrey’a a popołudniu 
odbyła się w  sali C en trall-H all. akade­

mia staraniem . Ang.-pol. i Szkoc.ko-poł. 
Tow arzystw a Oraz Tow arzystw a P rzy­
jaciół Polski. Przem aw iali: prem . Miko­
łajczyk, am b. Raczyński i min. Bevin, 
im ieniem  rządu bryt. P. P rezydent w  
swym  przem ów ieniu do Kraju zazna­
czył, że wielkość narodu nie może być 
obliczana w  liczbach. Małe narody p ra ­
gną tylko swobody rozwoju. W łaśnie 
dlatego, że nie mają one tendencyj za­
borczych, żądają gw arancji możności 
rozwoju na równi z innymi. Polska nie 
może się zgodzić na system  podziału 
Kuropy na sfery trw ałego i mniej trw a ­
łego pokoju.

Nasze św ięto narodow e w ypadło 
imponująco za granicą, dając sposobność 
w szystkim  narodom  przypom nienia roli 
Polski w  obecnej wojnie. Prez. R o o ­
s e v e l t  nadesłał depeszę na ręce prez. 
Raczkiewicza, w  której znów pow tó­
rzono słow a: „niezachwiany opór naro­
du polskiego stał się natchnieniem  dla 
nas w szystkich”. Amer. m inister rolni­
ctwa w ydał odezw ę w  której podkreśla
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w y siłek  ludu  polskiego w  w alce  o w ol­
ność. Gub. stanu  N ew . Y ork w ydał p ro ­
k lam ację  p rzy p o m in a jąc  A m erykanom  
n aszą  k o n sty tuc ję  3 m aja  i og łaszając 
te n  dzień jako  d z i e ń  P o l s k i ,  z o- 
bow iązk iem  flagow ania. W  obszernym  
O św iadczeniu w  p ras ie , jak ie  zam ieścił 
zn an y  pub licy sta  am er. dr. F ran k  1? u- 
d o n podk reś lono  ro lę po lsk ich  bojo­
w n ików  o n iepod leg łość  S tanów . „W al­
cząc  w  jed n y m  sze reg u  k ro k 'z a  k rok iem  
b ęd z ie m y  się zbliżali do u rzeczy w is tn ie ­
n ia  ideałów  d em okra tycznych . Polacy, 
m y W am  ufam y” ! W reszc ie  p rzem ó ­
w ien ie  w  całości do tyczące  Polski w y ­
głosił na  akadem ii okolicznościow ej min. 
B  e v  i n jako  p rzed s taw ic ie l rząd u  bry t. 
W sp o m in a jąc  z u zn an iem  w alk ę  P o la ­
k ów  p rzy  boku A nglii, w yczyny  lo tn i­
ków  i m arynarzy , s tw ie rd za  m in ister, 
że „a rm ia  polska w  A nglii je s t na jli­
czn ie jszą  ze w szy stk ich  eu rope jsk ich , 
p rócz  tego a rm ia  na w schodzie  o cze­
ku je  w ejśc ia  w  akcję , 2 dyw izje  w alczą 
nad  A d ria tyk iem . A le m oże n a j w a ­
ż n i e j s z y  b ę d z i e ' o p ó r  p o l s k i e ­
g o  r u c h u  p o d z i e m n e g o .  Dziś, 
gdy  a rm ia  ros. w kracza  do Polski, zb li­
ża się  dz ień  uw oln ien ia , k tó ry  zpstan ie  
o s ta teczn ie  osiągn ię ty  w  chw ili, g d y  
d o  o f e n z y w y  r o s .  p r z y ł ą c z y  
s i ę  u d e r z e n i e  z z a c h o d u " .  Na 
te m a t obecnego  p re m ie ra  poi. i R ządu, 
B evin  m ów ił: „Polski p re m ie r  je s t u- 
zn an y  p rz e z  rząd  an g . jako  up raw n io n y

Z K R
NA FR O N C IE  KOMUNY. U jaw n iły  

s ię  w  o s ta tn ich  czasach  szczegóły c z y ­
s t k i  w  K om it. C ent. P P R , k tó rego  30 
członków  zlikw idow ano  w  okolicy Mo- 
zy rza, bądź  rozs trze liw u jąc , bądź w y ­
w ożąc  do R osji. O d tąd  funkcje  C K PPR  
p e łn i trz e c h  ludzi p rzy s łan y ch  w p ro st 
z M oskw y o trzym ujących  in s trukc je  za 
p o śred n ic tw em  K ornejczuka. P odobno 
pow odem  czystk i by ła  n iem ożność prze-; 
p ro w ad zen ia  s tra jk u  p o w szech n eg o  w  
k ra ju , podpo rządkow an ia  sobie A K  (!): 
b ra k  w yn ików  po rozum ien ia  z b ia ło ru ­
sk ą  p a rtią  robotn . i tak ąż  u k ra iń ską . 
T ak i je s t koniec kom unistów , k tó rzy  
p rze s ta li b y ć  p o trzeb n i. Z kolei doko­
n y w a się czystk i w  „do łach” .

do p rzem aw ian ia  w  im ien iu  n a rodu  poi. 
My. sam i uzna liśm y  jako  kon ieczność  
u tw o rzen ie  rząd u  jed n o śc i n arodow ej 
i je s te śm y  radzi, że wy- też  tak i rząd  
u tw o rzy liśc ie”.

W  odpow iedzi na  to p rzem ó w ien ie  
p rem . M ikołajczyk w ysła ł do m in. B e- 
y ina  podz iękow an ie  za u znan ie  Pol. 
R ządu  s trażn ik iem  polskiej su w e re n n o ­
ści i u znan ie  dla naszego  ru ch u  p o d ­
ziem nego.

O bie Izby  p a rlam en tu  S t. Z jedn . 
pośw ięciły  2 i pół. godz. d eb a ty  sp ra ­
w om  Polski. P onad to  d ep esze  P A T -a  
s tw ie rd za ją , jak  rząd  U SA  i o rgan izacje  
w o jsk o w e w y k o rzy sta ły  ten  dzień  dla 
w y rażen ia  sw ych  uczuć dla Polski. O- 
tw a rto  np. now ą au to s trad ę  W aszyng ton- 
F iladelfia  nazw an ą  im ien iem  P u ław sk ie ­
go. F ranc , k om isarz  sp r. zagr. w ysła ł 
d e p e sz ę  do p rezy d . P o lsk i w y raża jąc  
n ad z ie ję , w sp ó łp racy  obu n arodów  po 
w ojn ie . C ały r z ą d  a u s t r a l i j s k i  
w y raz ił cześć  dla naszej w alk i po d z ie ­
m nej. W  Szkocji w  kilku  m iastach  o d ­
b y ł,y s ię  d em o n s trac je  u liczne  na cześć  
Polski.

NACZ. W Ó D Z . gen . S osnkow sk i 
p rzep ro w ad z ił w  Szkocji in spekc ję  j e ­
d nostek  w ojsk  poi. i dokonał o tw arc ia  
c zw arteg o  w  czasie  w o jny  kursu  w y ż ­
szej szkoły w o jennę j. In spekc ja  odbyła 
się w  czasie ćw iczeń , oddziałów  jed n e j 
z  w ie lk ich  jednostek .

A J  U.
„W ola L udu" to  now e pism o ko­

m un istyczne  p odszyw ające  się pod fir­
m ę S tr. L udow ego . P ro jek tu je  się akc ję  
o rgan izow an ia  na  now o „W  i c i” n ieza ­
leżn ie , od g ru p y  tak ie j już is tn ie jące j, 
k tó ra  daw no  połączy ła  się  ze S tr . L u ­
dow ym . C hodzi w ięc  znow u  o k rad z ież  
nazw y, by  rozb ić  ru ch  ludow y w  Polsce.

Z M oskw y przyszło  w ezw an ie  do 
ląarodu polskiego podp isane  nazw iskam i 
zdt-ajcówj z Z. B erlin g em  gen era łem  
b rygady  sa rm ii polskiej* na  czele, na 
te m a t udz ie len ia  pom ocy czerw onej 
arnfii, p om sty  za K atyń  i tp . N otujem y 
nazw iska  podp isanych  jako  m ało z n an e : 
K orm an Michał, G arb e r R achm il, H a- 
.m er, K raw dew , K laincw ang, R osen ta l,
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Bernstein, Wartlein, Lewin, Sztraus, 
Raubo, Nadel, Wachtel, Serwatczuk, 
Rubinstein, Sznicer... i inni. Oto wo­
dzowie armii polskiej, -którzy śmią uży­
wać tytułów’ poi. oficerów i szafować 
polskimi odznaczeniami. Bardziej zna­
ne są nazwiska dobranego grona >Pol­
skich Patriotów« z Wasilewską na cze­
le, są to Andrzej Witos, Chwistek, Ję- 
drychowski, Semerstein, Parnas i in.

Komunistyczna Armia Ludowa usi­
łuje nawiązać do tradycji sławnego puł­
ku czwartaków, ogłaszając formowanie - 
batalionu szturmowego W  a r s z a w y  
„czwartaków'' . Będzie to nowa komu­
nistyczna jaczejka: przed którą ostrze­
gamy.

Berling i Wasilewska przybyli po­
dobno do Łucka przygotować „obsadę

administracyjną” terenów  za Bugiem 
(a więc na zach. od linii Curzona!)

W  JA R O S ŁA W IU  na stacji kolej, 
wybuchł pożar, niszcząc kilkaset wago­
nów słomy. Przy okazji spłonęło kilka­
naście cystern z benzyną. — Za upro­
wadzenie i zamordowanie Polaka przez 
Ukraińców - niemcy rozstrzelali 10-ciu 
skazanych.

O s t a t n i o  bombardowane były: 
Lwów, skąd szeroka ewakuacja w sku­
tek katastrofalnych nalotów już się za­
częła (Sambor i Brześć).

(Ważniejsze wiadomości z Małopol­
ski zamieściliśmy w  art. wstępnym).

Przegląd polityczny.
PRZED INWAZJĄ. Komentator ra ­

dia bryt.  stwierdza, że w  Londynie li­
czą się ż-.tym, iż P-osju podejmie ofen- 
zywę równocześnie z rozpoczęciem in­
wazji z Zachodu,, tak, by obydwa ude­
rzenia były jednoczesne. Obecne walki 
koło Sewastopola są tylko oczyszcze­
niem frontu. W  tej chwili czynny w 
całej pełni jest tylko odcinek wojny lo­
tniczej.

USA. Stetinius powrócił do Wa- 
shingtonu, oświadczając, że osiągnięto 
W Londynie porozumienie zupełne w 
szeregu problemów. Konferencja miała 
przebieg b. pomyślny, Rosja i Chiny 
były stale o toku obrad informowane.

S ep a t 'U S A  przedłużył (66 głosami 
przeciw 1) na dalszy rok ustawę „Lea- 
se-Land”. Swihdczenia USA udzielane 
na mocy tej ustawy wynoszą dotych­
czas 12 miliardów funtów szt. — 20% 
całego majątku narodowego.

Kongres Polonii ameryk. (pomyśla­
ny podobno, jako narzędzie propagandy 
przeciw imperializmowi rosyjskiemu) 
przygotowuje obecnie konferencja 40 
polskich organizacji pod przewodnic­
twem K. Rozmarka.

Devey, kontrkandydat Roosevelta z 
partii republikańskiej stwierdził w  swej 
mowie piogramuwej, że . obowiązkiem 
Stanów w  chwili obecnej je s t :  1. naj­
szybsze osiągnięcie zwycięstwa, 2. nie­
dopuszczenie do nowej wojny świato­
wej, 3. zorganizowanie po wojnie świa­
towej współpracy 4 mocarstw. Państwa 
te rządzić będą wprawdzie światem w  
okresie natychmiast po zakończeniu 
wojny, nie wolno jednak dopuścić tym 
samym do krzywdzenia małych naro­
dów. Jak widać, stawia on program 
najzupełniej podobny do tez Roosevelta.

CZESKO - SOW IECKA umowa za­
warta  z ramienia rządu Benesza przed 
niedawnym czasem dotyczy stanowiska 
między obu państ\\arni na wypadek 
wkroczenia dó Czech czerwonej armii. 
D-two sow. ma wedle układu objąć na­
czelną władzę w  zajętyćh terenach, 
mając przy boku czeskiego pełnomoc­
nika. Po zawieszeniu działań woj. bę ­
dzie czynna władza ćywilna czeska. 
Cóż kiedy z umową, czy bez umowy, 
Czesi nie zrywają się ani do dywersji, 
ani do partyzantki mimo silnego nacis­
ku swego rządu emigracyjnego i wielo­
krotnych wezwań z Moskwy.

KW 
ZW


